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Iridła: *inoyklopadia Koście lr: a” KeoM»Nowodwó£ 
eki* Tom0 IX* /Kapucyni w Polsce/*
Początki polskiej prowinoji kapucynów*. KsoZoOber 
tyńaki. Warszawa 1936,
$■Wo Franoiazek Seraficki i Jego naśladowcy. By, 
Honorat kap, T,Xo Warszawa 1901.
Di© Kapuziner* Yon P«Oublibert Oo Mc Cap o Aus dsm 
Englisohen Ubersetzt von P.Justinian Widl?5©h«sr 
Kap» Mlinoherio
Unio Ru tli ono rum o 1S32 - 1833* A P, Za oh ar la ab 
H&arlem 0, Cap* Tartu 1936*

Wobec nieprzejednanego stanowiska Kurii papies
kiej musiał o, Walerian dać za wygraną, i ustąpić* Na 
najbliższej sesji Kongregacja potępiła ostateczni© 
Punkta Paoyfikaojic Dekret kondemnaoyjny przesłano 
na ręo© nuncjusza* który miał go w stosownej oh wili 
doręozyć królowi o

Ni© chcemy kategoryczni© przesądzać roli* jaką 
odegrał w sprawi© dyzuniokiej o o Wa.lerian* zaznaczy- 
my jednak* że była ona oonajmniej dziwna* Oo Zacha
riasz ł H&arlemu twierdzi* ża gdyby Władysław IV nic 
czuł w o o Walerianie potężnego sprzymierzeńca i ni© 
liczył na j^go wpływy u dworu rzymskiego* to i swą 
politykę -wyznaniową na wstępie panowania poprowadził
by innymi torami* Pomoc sławnego dyplomaty zachęoiła 
liberalnego monarchę do poczynań* niezgodnych z opi- 
nią* jaką posiadał wśród wyższych afer kościelnych*a 
zarazem przyczyniła się walni© do zdemaskowania rze
czywistego nastawienia króla wobec zagadnień religij
nych * Odtąd też Władysław I? stał się przedmiotem 
czujnej obserwacji ze strony nuncjusza* który o każd- 
dym jego kroku uwiadamiał natychmiast Stolicę św» i 
paraliżował wszelki© zakusy królewskie* grożąpe - 
ósupldniam wpływów Kościoła w Folaoe. A propos o* Wa
leriana należy jeszcze podkreślić* że działał on w do 
brej wiórze* o czym chociażby świadczy jego szczere*,"*



Gtfrarts* a Jednak z&waze poprawne 1 lojalne stanowi
sko wobec odmienyoh zapatrywać Kurii papie>eki©j 6przy 
tym prawdopodobna a nie był dobrze poinformowany co 
do istoty kwestii dyzuniokioj w Rzeczpospolitejs oo 
zresztą przemawiałoby raczej przeciwko niemu.

Akcja dyplomatyczna w Polsce na tle skomplikowa
nych stosunków wyznaniowych skońozyła się niepowodze
niem o. Waleriana,, oo więcej, postawiła go w trochę 
niejasnym świetle wobec dworu rzymskiego. Błędem nie 
do darowania byłoby jednak, z tego jednego faktu brać 
asumpt do ujmowania całej działalności znakomitego 
kapucyna. Nieśmiertelne zasługi o. Magni, jaki© po
łożył dla Kościoła w Czechach i w Austrii., jego 6$lo
tno sukcesy polityczno w czasie wojny trzydżieatolet- 
niej pozostaną na zawozo wymownym świadectwem wielko
ści o. Waleriana. Był to polityk ogromnie przawidu- 
jąoy, który myślę, wybiegał bardzo daleko poza teraź
niejszość i s niezmiernie odległo;) perspektywy oceniał 
każde pociągnięci© dziejowe. Toteż jogo dalekosięż
ne wskazania polityczno natrafiały bardzo ozęato na 
brak zrozumienia u współczesnych, a oo za tym i&si© 
nie mogły doczekać’ się realizacji Stąd też w znacz-’ 
nej mierz© płynęła o m  sławna niecierpliwość i gwał
towność o. Waleriana respektowana nawet przez jego 
zwierzchników^ którzy jeśli czasem nie podzielali je
go zdania, to jednak prawi© zawsze ulegali gorącej 
wymowie dyplomaty, zwłaszcza odkąd, się pokazało, że 
rzeczywistość same. potwierdzała jogo przewidywania i 
obawy o

Podobni© jak wszyejoy wielcy ludzie miał o. Wale
rian .wielu zaciętych wrogów i zaprzedanych przyjaciół* 
Liczba pierwszych wzroała znaczni© po kompromitacji 
dyplomatycznej o..Waleriana w sprawi© dyzunioki©j,któ 
ra wmówiąp nawiasem narobiła dużo fermentu także wśrJd 
Jego zwolenników i wiolbioicli* Decydując© czynniki 
w polityce kościelnej zaczęły od tego osasu zwracać 
na niego baczniej ssą uwagę i odnosić się doń z oor&z 
to większą rezerwą* Gdy król Władysław XV powodowa
ny uczuciem wdzięczności i przyjaźni d© niepospolite
go męża prosił o kapelusz kardynalski dla niago,spot
kał się z wyraźną odmową* Był to więo aż nazbyt os
tentacyjny »nak9 że stosunki między Kurią rzymską a 
dworem polskim i o. Walerianem znacznie oohłodły-



Władysław XV ni© prsstał nigdy darzyć znakomite
go kapuoyna szczególniej azyai względami i sympatią 
gr&nioząoą z uwielbieniem* Mila go zawsze widział 
na swoim warszawskim dworze, lubił z nim sam na eam 
pozostawać i prowadzić długie* uczone rozmowy na naj
rozmaitsze tematyo Wśród tych bliskich stosunków 
zobopólna przyjaźń jeszcze 3ię pogłębiała a cześć i 
podziw Władysława dla niezwykłego zakonnika ni© mia
ły granic. Król polski niejednokrotnie ofiarowywał 
kapucynom gościnę w swoim kraju i proponował o, Wale
rianowi sprowadzeni© grona współbraci. Szlachetny 
Włoch* dobrze obznajomiony 2 warunkami życiowymi w 
Rzeczpospolitej, przestraszony rozległoloią przyszłej 
prowinoji zlewał stale zapa,i królewski zimną wodą za- 
strzeżeń* trudności i zarzutów, wobec których Włady
sław był bezsilny i w końcu zrezygnował z nadziei 
posiadania popularnego zakonu w swoim królewstwie* 
Ohoiał jednak przynajmniej o. Waleriana zatrzymać w 
Polsce na stałe* ale i to było niemożliwa, bo wielki 
dyplomata jako zakonnik ni© rozporządzał sobą, lecz 
podlegał na dal właściwej władzy zakonnej i kościel
ne j « Mimo to często zaglądał na dwór warszawski, 
gdzie go z&wsz© czekało jak najserdeczniejsze przyję- 
cle i spokojny* błogi pobyt wśród polskiego otoczenia, 
0. Walerian do tego stopnia zżył @ię z polakami9żo 
ni© “gdzieindziej* jeno właśnie w Polec©, w Warszawie 
postanowił po raz pierwszy wystąpić z& sławnym doś - 
wiadoseniem Torricelli^egOo W iipou 1647 r. w obec
ności król©, Władysława;, królowej Marii Ludwiki* dwo
rzan, najprzedniejszych teologów i uczonych zaproszo
nych ad hoc przez króla zademonstrował o. Walerian 
słynne doświadczeni© o ciężkości powietrza przy -po - 
mooy rurki szklanej napełnionej merkurlutzem /rtęcią/, 
W ten sptsóto zaznajomił on swoich polskich przyjaciół 
z barometrem, dał im poglądową Ickoję najnowszej pod 
ÓYiozjs© fizyki. Fakt ów ma tym większe znaczenie* ±e~ 
właśni© o. Walerian był pierwszym popularyzatorom wy
nalazku Torrioelli"©go w Europie,

O, W, Magni przeżył. swego królewskiego protekto
ra, Niedługo po wspomnianym występie* bo już w następ 
nysa roku zmarł Władysław IV w chwili „gdy czerwona po 
żoga wojny kozackiej rozlała się po bujnej Ukrainie

0,Walerian saś zakończył pracowity „znojny żywot 
w 1661 roku,



IV

Do rozboju studiów £r&noiezkańekioh przyczynił 
aię « wielkiej mierz© i Zakon Braci Mniejszych Kapu
cynów. CI najmłodsi synowie św«O.FranoiSBka pozosta
li zawsze wierni swym wiekowym tradycjom* Już przy 
układaniu pierwezyah konstytucji umieli dobrze zuży
tkować pierwotne dokumenty franciszkański©* Toteż 
kiedy nastał okres odrodzenia studiów nad franclazka 
nizmem odrazu wzięli w nich czynny udział i włożyli”” 
w nie cały ewó.j zapała

W poozątk&oh nasi uczeni pracują indywidualni© 
umioszoająo swe praoe na łamach obcych przeglądów 
organóv? naukowych lub wydają je osobno kosztem włas
nych prowincji-. Niestety praoe naukowe o  zagadnie -  
ni&oh franciszkańskich nie zawsze mile były widziane 
w pubłikaojaoh obcych• Szkoła franciszkańska Zakonu 
csuła więc potrzebę własnej katedry naukowej, która 
by zespajała wszystkie siły. Powstają za tym naj-pter* 
pomniejsz© centra studiów w poszczególnych prowinc - 
jaoh zakonnych* by ostateczni© daó początek Kolsg&um 
Międsynarodowemu imienia św* Laurentegu s Brindiei 
w Asyżu*inetytuej1 wspólnej całemu Zakonowi«

W r« 1898 w Paryżu powstają "Studne Franciwc&i- 
neon« Prowinoj® francuskie 00 Kapuoynóws które od 
dawna już stały na etraży studiów w całym Zakonie 
zwłaszcza prowincja paryska /wystarczy wepomnifcd ©ła^- 
wną” Akademię Klemontyńeką^ do rewizji Wulgaty kwitną
cą tr XVIII tFo w konwencie* paryskim ów® Honoriusza aż 
do ozaców rewolucji frana/9tai&ły dostateczną ilośd 
Sił doskonale przygotowanych do tego rodzaju przed
sięwzięcia i oz&kałf tylko odpowiedniej chwili* Po 
długich sumiennych przygotowaniach powstały f,ICtud6>ss?,s 
ale też odpowiedziały swemu zadaniu pod każd/^wzglę
dem. .Żadna kwestia franoiaakańeka ni© była im obc^.e 
główną jednak uwagę zwróciły ma hisf&ię franciszkań
ską! kwestie z nią związane? stąd tłumaczy się s u m s ó -



ni© ],btud©e5? i poza, obrębem Franoji«MMiaoelan©a Frań- 
oleo&na,'’ ka« prał©- Falooi—Pulign&ni, nArohivum Fr&n—"~~' 
cisoanuinn Braci Mniejszych s Quaraoehi i "Etudes 
Franoiseaines” Kapucynów paryakioh były to trzy głó
wna organy naukowa, z których przez szereg lat można 
było obserwować cały rozwój nowoczesnych franoisz ^ 
kańskich studiów historycznych.* - Najsamorzód szere
giem poważnych artykułów "Ftudsss” złożyły hołd dokt& 
rowi Serafickiemu św^ Bonawenturze tradycyjnemu pa-“ 
tronowi naszych ko-LOgiów filozoficsnc-teologioznych 
/Br^Mniejet hołdowali raczej Doktorowi Subtelnemu, 
Kapucyni zaś ̂ Ser&f iokiemu/-, Prace naszych ojców da
rzyły zaufaniem i sympatią wszystkie instytuty i a- 
kadomi© naukowo, było to zachętą do ooras większych 
wysiłków* Oo raku dawali nam uosoni ojcowie 1500etrcn 
tekstu cennych artykułów i opracowań© Jakkolwiek 
warunki powojenne zmniejszyły objętość tej poważnej 
publikacji i sam kierunek studiów ściśle historyczny 
został zmieniony na bardżioj spgjkulatywny, to jednak 
,,Stud0s;, utrzymały się na da,wnym swym wy3©kim pozio
mi© naukowym* W ©kół 8}Etu&©ei? gromadziły się n&j tęż
sze siły naukowe na polu historii franciszkańskiej s 
F«Eug©ne d*Oisy5 fundator i dyrektor,PoEdouard d*A~ 
lonęongPeUbald d^Alonęon, P®J©an-Bapti©t© de Petit 
Bornand, P*Rend de Nantes, P«Hilarin Felder de Lucer
no, FraOuthbert of Brighton, P.Gratien de Paris© Każ
dy z ioh artykułów to jakiś dokument krytycznie op- 
pr&oowyny lub jakaś kwestia głęboko ujęta©

Pray 3,Etud©eJf w r® 1901 powstaje? *’NouvdXX© Bib- 
liotheąu© f ranoiec&5.,n©f-„ w której wychodzi sześć to
mów rocznie* Ni© są to prac© litomaki© lub esyetej 
erudycji, ais ryozej popularne, jednakowoż zawsz© od
parte na poważnych kryteriach historycznych *• W wyda^- 
wniotwi© tym zasłużył się szczególnie P*Leopold &e> 
0h@rano§0

W mniejszym zakresie praoują prowincjo hiezpań- 
akie.* Barcelona jeat centrum tej działałnaćci* W kl&- 
estors© S&ri£-B&rc©Xon&. w 1807 r©powstają "Eetudioe 
Franciso&noe•’» Wydawnictwem kierują kapucyni p r ó b n 
ej i katalońskioj„ od r« 1922 przegląd należy wyłącz
nie do nich, artykuły redagowane eą w języku kataloń- 
ekim / 3,Estudie Fiunoi^oans”/© Trzydzieści lat i stn. le
nia "Estudis” są sąrazem trzydziestoletnim okresem 
poważnych studiów na polu teologii,filozofii i hi©to-



rii franolazkańsklej. Zasługa to dyrektorów 1 współ
pracowników wydawnictwa. Odznaczyli się najwięcej 
A * R «P • Migiiel d^Eeplugues, fundator 1 długoletni dy
rektor P»Martin da Barcelona* obecny dyrektor*P®Re- 
migi de Papiol* Po Antonio d© Barcelona*P®Andres de 
Palma* P»Ambrosio de Solas* p aVinosns d© PeraltaflP® 
Ramiro do S&ntlb&nez - Zmarły niedawno /l934/ PoMi- 
gucl przaz długi szarag lat był jednym 2 czołowych 
prgywódoów całego ruohu kul turalno-naukowego na pół- 
wyspie Pirenej skim® Jako historyk franciszkański wy
dał «»B©r»g szkiców e dziejów prowincji kapucyńskich 
Tf Hiszpanii® Z prao obecnego dyrektora 0«Martin naj
bardziej interesujące jest "Sstudio Oritioo de las 
fuente* hietorioae ds San Franoieoo y Santa Olara" 
/Barcelona 1831tfp«IX — 854/o Dla nas cennym jest 
zwłaazoza dodatek "Introduoeion a la Historia Capu~ 
ohina” /p*203~254/o - Oprócz ę,Estud:ieSł kapucyni ka- 
talońeey wydają przegląd filozoficzny ?1Criterion"y 
gdzie poruszane są również epekulatywn© kwestio fi" 
lozfii franoiegkańskiej«

Włoscy kapucyni w założonej niedawno /1B86/ 
"Italia Fr&nosBC&na" zajęli się publikowaniem doku-* 
mentów archiwalnych swych prowincji i klasztorów*Są 
to dopiero początki o Do najbardziej Aktywnych w tym 
zakresie należą 0*Oktawian a Alatri i OoSisto z

Ł/ v Obserwując tan tak pomyślny rozwój studiów 
przełożeni poważnie myślałi nad stworzeniem general
nego oentrum naukowego® Rok 1930 ziścił pragnienia 
całego Zakonu. Staraniem Najpraew*0.Melchiora 2 B u 
rasy ówczesnego generała powstaje w Asyżu Kolegium 
śwe Laur©ntego g Brindiei0 którego prezesem zost&jfc 
mianowany O.Cuthb^rt z Brighton® Organem naukowym 
gdzie Ojcowie Kolegium rozwijają iswą pracę j©ot prze 
gląi kwartalny "Oolleotanea Francieoan&^o Znajduje-"" 
my tam prace z dziedziny apologotyki8 teologii dog
matycznej*, pastoralnej8 moralnej* z egzegezy,, oho ~ 
miletyki i aeoetyki franciszkańskiej• Dużą częśd 
kwartalnika, poświęcają hist&ii Zakonu i misjom w 
eEOzególnośoic Zajmują się aktualnymi kwestiami z 
religiig socjologii i z rozwoju organizacji XII Za- 
k o m u  To główny dział przeglądu® W następnym dziale 
rNota© et MisoeB.&nea*1 odtworzono wiele tekstów i ceń 
nyoh dokumentów z odpowiednim opracowaniem krytyce-



nym. W  trzooim dziale mieszczę,. się recenzje dzieł 
f cano i szkahekioh ■> Jest to kompletna bibliografia 
franciszkańska podzielona odpowiednio według trak to~ 
wanego materiału i krajów* w których prace zostały 
wydane- W częste poruszanych dziś a szczególnie tru
dnych kwestiach % historii teologii orientuje »ię 
świetnie'r&cenzent PoAmodeua a Zedaghe®. Dział bib
liograficzny byle kompletny etanowi bodaj o całej 
wartości dzisiejszego przeglądu cne,ukcwego to teź!,Ooi 
laotan«*a‘ł ohoćby % t^go względu zasługują na uwagę ~ 
każdego*który zajmuje eię rzeczami franciszkańskimi® 
Kronika franciszkańska zamyka ostatnie karty tego 
przegląiuP, który ma przed sobą wielką p&zyezłośó* jak 
kolwiek program jego nie jest jeszcze ostatecznie’ 
skrystalizowany. —  8taraniem Kolegium powstała ”Bi~ 
bliotheoa Seraphico-Oapuoeina”*podzielona na trzy se 
koje wydawnicze? a*Gstyozno~mietyo2ną0 historyczną “ 
i hagio-biogr&fiozną* Każdy 2 nich posiada już kilka 
tomów a nowe są w przygotowaniu..

W  r» 1938 ojcowie prowincji weneckiej założyli 
Kolegium do przygotowania wydawnictwa dzieł św»Lau~ 
rentego e Brindiai* Tego samego roku ukazał się pier 
wezy tom "S.Lauronti a Brunduaie Opera Onrnia*© t®~ 
xtu originali nunc primua in lucern edita notieąue ii 
luetrat* v«l,UMi*l»9X b X I ~ 6499F&tavil MGMXXVXXI 
/ 2biór kazań dogiR&tyozno^p&renetyoznych płomiennego 
kaznodziei o M©Bożej/. Następnie wydano !iHypotyp©ssiss 
Martini Lut©ri •’/argument apologetyczncr-polemiosny/©
Z kolei wychodzi t*Oeneaie,? /komentarz biblijny/irtQua 
dr&geeimale/kazania wielkopostne/* Wydawcy okazali"*0 
największa przygotowanie do t-ego rodzaju praoy9 szata 
zewnętrzna /wyd.luksusowe/ odpowiada dziełu. Cało66 
jest zarazem pierwszym krokiem do nadania tytułu do
ktora, Kościoła "Pogromcy Protestantyzmu” .

P02a centrami naukowymi wielu pracuje samodziel
nie* na razie szukają8 zbierają* tak jak to czynił ś. 
p.n&sz przew»o«Zeno~Maria* synteza czeka ich następ
ców „ Niektórzy zdołali wydać dokłane i szeroko opra
cowano Mortuologia* monografio kl*eztorów8* nawet hi 
etorię owej prowincji. Taką t>- tomową historię pro win 
oj i toskańskiej do r.X91Q wydał o .Si eto z Fi zy© Polak 
kapuoyn znajdzie w tym dziale szerokie aprawoznania 
z działalności kapucynów toskańskich*fundatorów i o t  
ganizatorów prowincji polskiej 00 Kapucynów.

/o© Ł  n./



Wokół każdego świętego powstaje jakaś anielska 
atmosfera* która pociąga osyaś oo wydaj© eie codzien
nym, ‘ a jednak jest ono tak nowym 1 niezwykłym. Wogó- 
1© święci oałym awoim życiom przykuwaj ą nieoderwalhi© 
wzrok do siebie a myśli ludzkie kierują do Boga..

Przed© wszystkim przyczyną togo jest bezpośredni 
rniatyozny stosunek z. niewyczerpanym źródłom łask* 
Postacie takie* lub raczej- anioły przesuwające się 
jak o tanio w półmroku .przez wiek swego żywota, pa
trzą na marność świata* na poniżeni© się duszy ludz
kiej ginącej nieraz za głupatwam zwolniczym pychy 
lub zmysłowości, ni© mogąc przebolał upadku owej pię
kności z& którą, jak mówi ów* Katarzyna Sienneńska 
"gdybym mogła nie wahałabym się sto razy dzienni© ua- 
rz©<5f,0 Dlatego 02ynią co mogą dla przebudzenia się, 
ludzkości i zerwania s© złem*

Ozłowiek ma naturalny popęd do szczęścia* .Wszy— 
S;tk!e. swoje siły skierowuje do * togo. celu* Podłożem 
owego pragnienia jest dusza, duch wieoznie żywy* któ
rego tylko dutrh ao^e nasycił* Jeśli więo .w jodno
si to© weźmie górę, instynkt 'zwierzęcy, ozy można myślał 
o zaspokojeniu kiedy głodu szczęścia, .ozy można li - • 
ozy6 na ugaszeni© w przyszłości owej gorączki p&ląoaj 
cały organizm* ' Owszem można o tym marzyć i tylko ma
rzył bez skutku*

Ozy ss&tya nie zbrodnią i samobójstwem jest tak ; 
lekceważąco usuwał na bok #ezystko ©o ma ®iŁę nas tó 
leczył, co zawiera w sobie* ten balsam łagodzący bóle 
i- goj aoy rany?

Piękna pragnie żywy duch, bo od Ideału piękna 
wyszedł i m m  pięknem jest.* Źródłem zaś jego niewy- 
ozazpanyra jest natura* Trzeba tylko umieł patrzeć i 
czuł* Potrzeba okazał tyle h&rtu. by nie pójść za zwo 
dniozymi obrazami ułomnego oiała>bo im dłużej damy ' 
się uwodził smysłom, tym większe spotka nas rozczaro
wani© i zawód, tym więoej będzie nam czegoś brakował* 
Istniej© bowiem w nas i wegetuj©, o il© ni© damy mu 
żył, pierwiastek nieśmiertelny, który domaga się praw- 
daiwego piękna osystsj poezji i często chociaż bas na-



BZ&go uświadomienia nasyca się nią.
Toteż Bóg od ossaeu do czasu, ekoro nieprzeszyta 

mgławica ciemności zaślepi świat, zsyła mu “©złowi©* 
ka anioła?, który na okół siejącspokój niebiański rzu
ca obfitą dłonią złote ziarna ku odnowieniu wszy & t-- 
kich. Jego powab przyciąga niezłomnie* buray i budu
je, rani i goi łagodni© jak kojący wieoaór maj owy * 

“Osłowiaka anioła^ artysty potrzebował XXII wo 
Między innymi domagała się go i poezja.

Dla zrozumienia ogromu saaługi przyszłego wyba
wcy w tej dziedzinie, rzućmy okiem na j©j etan s ja - 
kim znajdowała &ię wówczas, zanim na choryzonoi© lu~ 
dzkośoi ukazała się jej gwiazda zbawienia*

Otóż do XIII wo poezję rodzimą na pewnym stop
niu rozwoju posiadała jedynie Francja, Jej herosów 
opiewały wszystkie krajo europejskie a tając się ogni
skami rozwoju kultuVv JS&ohodu. Al© jak zwykł© po p©**- 
wnym czasie przychodzi przesileni© na każdy prąd,tak 
też i utwory" rozsławiane prz&s truba&orów w XII stu
leciu, który był a u &  a©ta© poezji średniowiecznej„ 
już poci koniec tego wieku z&osęły chylić się ku upa
dkowi- Osłabło poczuci© prawdziwego pięknas miejsce* 
wspaniałych pieśni boh&torekioh a&jomwnły coraa wię
cej wprost ohydne w.ie?r©jśowania8 sentymentalizm znie- 
keakłoił ezlaohetną czystą miłość. Burz*- walk na &a- 
chodzi©.,który był ź ródłom dotąd odrowym,, zatruły ca
łą Europę. Żmie^iła. również ewoj© oblicz© poezja dra 
m&t-yozna® Straciła zupełni© ceohy religijn© a. w sa
rn i an pięknych aoan biblijnych pojawiły K?ię widowiska, 
świeokie o swobodnej treśoi. Toczyła się jednym sło
wem cała twórokość pcotycka do zupełnego swyro&nie -* 
n ia» ów rozpaczliwy d^kądemtysa zdawał się oczeki
wać wekrs©0ici^la„ który by tak piękną i wiol© zdzia
łać mogącą g&łą& sztuki umocował na niewzruszalnym 
fundamencie« I ni© zawiódł się w oczekiwaniach e0p&~ 
rrzność bowiem czuwa;, by w chwilach odpowiednich 
okatać światu rebek swego geniuszu*

Ty.i rasem ludzkość miale go zobaczyć w pięknym 
chłopcu umbry jeskim Franciszki;, o ozarownym jak ©sri 
kraj ulmieohu i sercu wyposażonym niezwykłą ©nergią 
p o ha j ąo 9C mł od z i ©ńo a do aławy opiewanej przez eplgo ~ 
nów liryki XIX wieku.

Umbria to ojczyzna duchów nawekroś poetyckich.
2 niej wyszedł geniusz Wergilego* z niej czerpał mi®



etrzowakie natchnienia Rafael* ona wydała najwięk
szego poetę z© świętych Franciszka« Wyposażony od 
Boga w bogata, na,turę* miał się stad odnowicielom ca
łości życia* bohaterem* może jedynym w przeciągu ł 
wieków. Dueza jego nawskróś poetycka marzyła od 
chłopięcych lat o bohataratwaoh Rcjlandów i Gotfry - 
dów-. ~ Jako dorastający młodzienitfb niczego ni© za
niedbywał w dążeniu do swego ideału. Bez wahania 
wyruszył na zbrojną wyprawę, która jednak skończyła 
się dlań rocznym więzieniom, Al© ni© upadł na du - 
ohu nawet w ponurym zamknięciu więziennym* ponieważ 
tlejący w nim płomyk szczególnego umiłowani©, przez 
Stwórcę nuciłam zawsze melodię zwycięstwa.

Po roku wróciwszy do wolności ciężko zaohrow&ł. 
Jako rekonwalescent wyezedł pewnego dnia na wzgórze 
poza miasto rodzime, aby nasycić swój wzrok pięknem 
przyrody*

Wtedy subtelna jego dusza, wrażliwa na najdeli
katniejsze podmuchy piękna,, udarzoaa ogromom czaru 
raju umbryjskiegoP zanuciła pieśń zachwytu i miłoś
ci, a zarazem smętkiem oblała młodzieńca za stracone 
besowoonie kwiacie wieku. Jednak jednostronne nasta 
wionie do ideałów średniowiecza nie pozwoliło inu po
znać właściwego swego przeznaczenia.

Duch czasu zdobywający sobie zastępy chciwe ni© 
zwykłych laurów sławy wojennej, owładnął jeaznz© ras 
Franciszkiem i to wybitniej niżeli kiedykolwiek, po 
to tylko3 by później wszystką energię owoj duszy nie 
nasyconej, przerzuoić na przeoiwny biegun magnesu.

Bezgraniczny entuzjazm do powtórnego wym&*ssu 
na wroga;,. nieokiełzana żądza zdobycia urn&nia i po
chwał ludzkich zdały asię dopełniać jednej oz&ry je
go żywota* Jakby gwałtem św&at starał nie zachować 
go dla eiebl®, zabić w nim wszystko oo mogłoby kie
dykolwiek spowodować refleksję,, a może w następstwie 
całkowite porzuceni© tego za ozem dotąd niemal gi - 
nął* hsoz z woli Bożej pierzchnął złudny ozar pię
kna a przed wzroku j»go dnezy pozostawiając gorzki© 
rozczarowanie.

Zrozumiał wspaniały ryeors błąd. swój i zawrócił 
z drogi,którą dotąd kroezył9by Inną wyruszyć po pra
wdziwe "słoto runo”.

/o 0 d. n .-/
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Noo była jasna * Reflektor księżyca rzucał sreb
rzyste strugi światła po uroozyoh dolinach i górach 
Umbril i Toskanii* Po włoskim błękicie lekko płynęły 
gwiazdy i odbijały się w strumieniach i krynioaoho Z  

osrebrzonego ezosj co V©rny roztaczał się przpyazny 
widok, Jak w dal popatrzysz — srebro* błękity zieleń* 
Srebro nagich ssęzytów i zboczy górskich* błękit Bie= 
ba i zieleń dolin, W dolinach szarzały ciemne plamki 
wiosek ukrytych w owocowych sadach i pogrążonych w 
sennej3 głębokiej zadumie,»*

Ozas jutrzni był bliski. Czasem ponurą pusta 1- 
niosą ciszę przerywały odgłosy spadających kamieni * 
które z zawrotną szybkością zlatywały po stokach*roz
bijając się w pył» Na złomie skalnym stał szałas Iw, 
Franciszka, Stał na środku złomu pod rozłożystym bu
kiem, Na nim to uwił gniazdo sokół9 powiernik Fran
ciszka* Nagle gwałtowny łopot skrzydeł ptaka zamącił 
©pokój nocy, Sokók krzyozątł i dobijał się do drzwi 
szałasu. Tak zawsze budził Franoiezka-* *

Wnet wyszedł Franciszek i żarliwe rozpoczął mo
dły* I zstąpił Pan do ©ługi pokornego — okryty płom 
niem. Wtedy Franci stek uczul w duszy dwa żary;; nie- 
skończonej dobroci* mądrości 1 potęgi Bożej oraz wła
snej nicości i nędzy, A wyciągnąwszy w górę ręce za
czął wołads *?Ktoś Ty jest* najsłodszy Boże mój? I kto 
żem ja najpodlejszy robak i bezużyteczny sługa Twój?11 
Rozmawiał długo z Bogiem, W końcu zażądał Bóg tr&eoh 
darów* Zasępił oblicze Boży sługa i odrzekłs Pani©^ 
cały Twój jestem i niczego innego ni# mam, I rozka
zał Fans ^Franciszku* poszukaj w zanadrzu* i ofiaruj 
Mi ©o znajdziesz", Trzy złote kule żnalazł i ofiaro
wał je Panu, Księżyc właśni© zachodził* gdy od kładki 
zabrzmiał cichy* łagodny i połea słodyczy gło® br.Le
ona - Domin© labia mea apsrisa* Lecz odpowiedzi nie 
było. Stroskany br. Leon znalazł Franciszka zatopio
nego w Bogu* i patrzał na swego Ojca* patrzał - a 
wzroku nie mógł naeyoió jego widokiem* A Święty zro
zumiał oświecony łaską Bożą* ż© kule oznaczają irsy
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' jar tylko w krzyżu jtma
Uwai:człowiecze* Jakiego zaszczytu udzielił
oi Fan,s tworzył o ię i ukształtował na obra2 
j podobieństwo ukochanego Syna Swego według
0 la3, a dus^ry * Patr® jako stworzonka całej
, ziem i służą,, według swoich sił i uwielbiają
1 lepiej od ciebie kochają ,swego StwórcęoRó 
wnież nia szatan, leoz' ty 2 nim ukrzyżować 
łeś Boga* a. trwając w swych błędach i grze
chach na dal Go krzyżujweau Ohodbya był na
wo-; tak wykształconym i raądrym5 te posiadł
byś wszelką wiedzę i potrafiłbyś *» wasyst- 
kich rodzajach języków o rzeczaoh niebie-

. akieh subtelnie i dogłębnie rczprę-wiad, ho 
'i tak niw mógłbyś ' się 2 tego wszystkiego 
chlubić> Albowiem jeden szatan ze sprawami 
niebieskimi a tym samym i ziemskimi lepiej 
jest obeznanym, aniżeli wszyscy ludzie r&~ 

Osłowiek bowiem wsparty tylko wyjąt- 
kową łaasą aaoż© poją<5 -Jego najwyższą Bożą 
mądroś<5 v Podobnle Jeśliś jset plęknlejezyw 
lub bogatszym od innyoh a także jeśli ozy- 
nisz cuda i wypędzasz złe duchy» to wasyet#- 
ko to jeet przeciwnym twej istocie*, nic ssa- 
tern do ciebie nie należy i z niczego pyas 
ni<5 się nie możesz* W słabościach tylko 
naszych ± w o od sennym dźwiganiu krzyża pana. 
naszego Jesusa Chrystusa chlubić się me>ć 
żerny «

Tłum* fr. Aleksy

/Opuecula 3, p. Francisoi Assisiensis -
Ad Clamu Aquaa 1904/



ajeetat Twój nad światów zrąb »*|uf 
■ pożarze naiogrob ełofte się pa:U8,* 
orkanom gromów huosy? szumi L»t^hłaniianó,t2 3 
kwitnie u śmie oh ©w kw.&tówj -lasami ziół i zbóż: 
runią szeientnych c-rżoiń i traw* .

0 Boże! Ogrom wrtZesohmuoy Swej nam z ja w !  
do. naezyob duet 'Swą łatką z^tąp, 
abyśmy wielkość Twą pojąć zdołali o

I wybaw nas 
od grseohu» zmaa —. 
winy ' j, zbrodni*

Wypatrujemy Ciebie przez miljcjny gwiazdą 
prze® zaspy mleoznyoh dróg - 
tółud.sy niegodni?

Kędyś Ty . ,
Obrońca nasz i Bóg 
po wszelki ozae* ~

W niebrieeieeh dobry Oj o z* nasz i Fanie!
Miłość Swą na n&« ziej# 
moo piekieł złami
1 ohwieinyoh utwierdź', w ełitóbio 
a w praoy daj ' wytrwania-,

I króluj 'nam 
m 'wiekow w iek • • 

w niebiesieeh dobry Oj o ze na® z ..

Swe .i

‘Kani)



śluby| posłuszeństwa, ubóstwa i czystości* I oieazyi 
się z tego daru, który złożył Bogu od. siebie i w I- 
mieniu Brnoi, którzy nieprzerwanym ciągiem będą o - 
flarowad Bogu t© ssme dary...

Poszedł Franoiazek z br. Leonem do kaplicy i po 
wszy świętej kazał mu otworzyć trzy razy mszał. A o- 
trzymał trzy odpowiedzi? męka, męka, męka. W chato© 
powitał go świergot ptasząt. Wielka ilość śpiewaków 
Bożych zleciała się i usiadła na świętych członkach. 
Franciszek zaś myślał o tej obwili, od której będzie 
naśladował Chrystusa ni©tylko w życiu, ale w Męce Je 
go. Ohór pt*si śpiewał donośnie, aż ©oho grało w 
rozpalinaoh skalnych.

Ponura noo okryła UmbrięT Szaro - ciemne woale 
mgieł owinęły pieszczotliwi© doliny i wzniesienia 
podgórza^ Tylko wyższe ezazyty zarysowywały się bis- 
do na widnokręguo Na nieboskłonie przesuwały się po
woli czarne ołowian© chmury. Wiatr szalał po górach 
i niżach i grał przesdburzny, mściwy hym.no Zrywał li
ści© z drzew i rozrzucał je po bezdenyoh przepaś - 
oi&oh 0 s.

Była uroczystość św» Krzyża- Godzina jutrzni 
dawno minęła. Przed twardym kamieniem ohatyny modli 
się sługa Boży. Błaga o jarzmo Męki krzyżowej, i o 
tę miłość bezbrzeżną, którą zapłonął Chrystus ku lu
dzkości. Okazał Fan łaskę słudze Swemu bo Franci — 
szek zatopił cię w męce Jesusa, a miłość zagorzała 
w nim na kształt ognistej pochodni* Wiatr ustał, 
chmury powoli schodziły 2 firmamentu - ciosa nastała*

Ujrzał sługa Boży aześoioskrzydlnego Serafina 
looęoego ku niemu z nieba w jasnym obłoku* I rozpo
znał w nim obraz Ukrzyżowanego. Serafin miał ramio- 
na wyciągnięte, nogi złożone, i był jakby przybity 
do krzyża.Dwa skrzydła złożone były nad głową, dwm 
rozpościerały ©ię do lotu, dw& ostatni© okrywały 
ciało. Zatrwożył się Franciszek. Ras po ras jego ©ar
ce przenikała radość niebiańska, to znów ból głęboki 
targał nim na przemian. Wtedy poznał, ż© nia męka ola 
ła3al© pożar duchowy upodobni go do Ukrzyżowanego. 
Zadrgała La V©rn& i rozgorzała jakby słońca blaskami * 
I wtedy to miłości serafickiej grot przeszył głębię 
istoty Franoi©zkowej. I stał się cud...

- Przemówił Fan... "Ozy wiesz, 00 uczyniłem? Da~



łem ci atygmaty, które są znakiem Maj M?ki, abyś oho 
rążym był mc im. X Jak od dnia śmierci swojej zstąpi~ 
łeia do piekieł i wszystkie dusze, które tam zastałam 
wydobyłem mocą awyoh atygmatów, tak też tobie pozwa
lam coroczni© dnia śmierci twojej, zstępować
do ozyśoa i wszystkie dusze trzech twoich Zakonów i 
inne, które cię wielo® czciły, jeśli j© tam znajdz- 
d z lesz wydobywać mocą etygm&tów swoich i wieść je? do 
chwały Raju* byś b>i mi w śmierci podobien, jako nim 
byłeś za życia*’* I długo trwała jeozoz© ta rozmowa* •.

La V©rna paliła się jeszcze wciąż . Pasterze wy 
pędzali trzody na passę. A poganiacie mułów myśląc, 
że słońc© wstało -siodłali swoje zwierzęta. Leoz cud 
dobiega końca. Ciemności znów okryły Vernę...

Poranne zorze zaróżowiły się na wschodzie. Pow
stał Franciszek i zdumiał się -na nogach 1 rękach 
rżał etygm&ty, a na bok\#rwią broczącą ranę. W po - 

dziękowaniu wyciągnął ręo© w niebiosa* by zaśpiewać 
M&gnifioat* X wtedy wzeszło materialne słońc©* i ob
lało postać świętego radosnym* dziękczynnym, złotym 
blaskiem..•

- Mijają ekstazy, Francisa©! uświęcony 
stygmatami bólu wraca do Maiki Bożej A~ 
nielskiej . Z nimi idzie do śmierci, do 

'.Zmartwychwstania, do Nieśmiertelności •

0! jak nie wielu miało ezozęśoio widzieć iwię- 
tą ran® w boku Franoissł&g dopóki żył. ukrzyżowany 
sługa ukrzyżowanego Pana o h©os szczęśliwy Eliasz,-któ 
rv sa życia Świętego zobaczył to* oo dla innych ,iyło 
u kryt$«, I nie mniej s/jozęśliwy brat Rufin,9 którj wła 
sn^mi rękoma dotykał świętych etygmatów*

— Pewnego razu„ wyżej wymieniony brsRufin,poło
żył rękę na piersi najświętszego męż&g ale tak nie--* 
strożnie, że ręka pośliznęła »ię i dotknęła święte,, 
rany. Krzyknął z bólu Sługa Boży, a usuwając lekko 
rękę Rufina., prosił Boga, aby mu przebaozył jego pa 
stępaka święty za# tak ukrywał et-ygmat swego boku*ż? 
nawet najzażylsi i najpobożniej s? jego towarzysze, 
przez wiele lat nlo o nim nie wiedzieli o

/Oelano « pars* XI/ w.tłofr.K*



«/

O STANISŁAWIE H  8 P I A S H  I li

i

JEGO TWÓRCZOŚCI

Neorumantyzm wszakże "był reakcją nie tylko na 
chłodny, trzeźwy, wykształcony, cywilizowany, wyrafi
nowany w swych epekulaojaoh rozumowych pozytywlzm,a 
leot 1 na eztuozny, zwynaturzcny romantyzm epigonów, 
Literatura bowiem romantyczna u epigonów jeśli miała 
być narodową* patriotyczną, to musiała koniecznie od
pierać aię na wątkach ozysto narodowych, odmieniają- 
oyoh imię Foleki na wszystkie możliwe przypadki. Po
de jmująo przeto i rozwałkowywując do znudzenia wiecz
nie te same tematy, obracając© aię około wtelkich na
rodowych zdarzeń dziejowych, będące zazwyczaj konce
pcjami poczętymi w tajniach geniuszu i natchnienia 
wiolkioh naezych wieszczów, przyprawiono je w końcu 
już nie tylko o spopularyzowanie i 2banalizowanie,a-* 
1® wręcz o zwyrodnienie i karykaturalno - kapliczko
we zniekształcenie. Stąd to wytworzył aię u eplgo - 
nów rozdeklamowany, pozujący i tromtadracki pseudopa- 
triotyzm, polegający głównie na profanaokim wyświoih- 
taniu wiekopomnych, bohaterskich i na prawdę podnio
słych momentów historii polskiej, W tan sposób ro - 
mantyzm, który przed kilkudziesięciu laty wystąpił w 
imię pogwałconej przez klasycyzm indywidualnej barwy 
i swobody etylu literackiego, który prsoeiwstawił aię 
ciasnemu ideałowi pseudoklasyoznemu %< zw* "doota po- 
8ai«n9 sam teraz uległ taj chorobie i stał się kon - 
eerwatywnym, ciasnym i ograniczonym, sehematowyffl nie
jako szablonem.

Przeciwko tomu wystąpili neoromantyoy,, głosząc 
w naczelnych awybh postulatach ni© pozbawionej bądź 
oo bSjdź pewnej słueznoeoi opinię, że nie oto chodzia 
co pisać 1 oo malować, lecz o to, jak pisać i jak ma- 
lować a w dalszym oiągu3 - ż© nie o to ohodzi* ażeby 
twórczość była. obróbką tematów przez tradycję i inne



czynniki narzuconych,. lecz ojto, aby była wytworem 
piękna własnej duszy. Dlatego tcimoderniści zarzuci
li star©y utarte, patetyczne motywy literackie roican 
tyków a zwrócili się do naj intymniej szych głębi du-~* 
ezy ludzkiej? do impulsów i instynktów, do podświa 
domośoi... Przy tym w treści ni© przebierali. Wy- 
etardyła im choćby najpospolitsza, najbardziej ordy
narna i plugawa. Główną zaś uwagę zwrócili na pięk
nej formę i wykwintny sposób wyrażania uesuć. To zni© 
czulenie, na punkcie treści a więc i sumienia, zbyt 
nie natomiast wysubtelnienie nąjpunkoie formy a więc 
i talentu kryło w sobie wielki© niebezpieczeństwo ? 
którego taż moderniści bynajmniej nic uniknęli© Bo 
"w każdym autorze i artyście - jak pisze Artur Gór - 
ski - stosunek w nim sumienia do talentu nadaj© cha
rakter jego działom i etanowi o jogo eil©« . Talent* 
który.dba jedynie o siebie samego, przekreśla nieraz 
w sobie sumienie, albo stara się obejść jego czuj - 
ność. 2y@kuj© wtedy na płodności, &1© z su? gza traci 
na głębi". 'Tak też było z modernistami© Zaraz przy 
pierwszej salwie swych poetycznych dzieł padli ofia
rą swego talentu. Praktycznym następstwem w życiu 
codziennym tych typów eetetyzująoyoh było, ż© ci lu
dzi© chcąc dla awego talentu przysposobić jak najbo
gatszy zasób materiału, gonili ponad wszeLką cenę za 
wrażeniami, nastrojami, wstrząsami, łeohtaniami i dra 
ezosykazai nerwowymi zazwyczaj sztucznie wywoływanymi. 
Zapanowały więc w życiu i.w sztuce orgie b&kohiozne, 
erotyka dekadencka, alkohol, narkotyki, halucynacje 
i makabrysm. Dalszym następstwem togo było doszczętno 
zasklepienie się w świście słodkich, upojnych, przy - 
jemnyoh złudzeń i fantazji a tym samym - zupełno nie
mal zerwani© kontaktu z codzienną rzeczywistością kon 
kretną, Stąd to ich twórczość artystyczna nie ma żad
nej misji ani posłannictwa a jedynym jaj celem jest - 
zaspokojeni© i nasycenie własnych ©mocji. Ich sztuka, 
to *= jak ją krytykuj© Ssozutowski — "©stuka osarowne^ 
go, s&ohwyeonego umierania. Sztuka rozkosznej perwer- 
©ji, wyrafinowanej deprawacji, "wzniosłego” kultu, 
"czyniącego światłość" ducha oiemnoooi- Sztuka narko
tyzująca lak opium. Sztuka bezwładnego oddawania się 
w niewole żądzy przedśmiertnego użycia pod haszem &- 
•pras noue 1® deluge!" Tej sztuce towarzyszy zawsze 
nagminny aybarytysm egzaltacji estetycznej. Towarzyszy



nagminna jego i jej uoieezka pod luoyferyozne skrzydła 
rozkoszy od wszystkiego* oo w życiu jest twarde* co wy
maga mooy i walki* a z czego jedynie powst&Ć mote twór
czo śó duohowa1'.

Jeśli jeszcze dodamy, że jest to okres, w którym 
pesymistyczna a przynajmniej do pesymizmu prowadząoa, 
trójlojalistyozna, ciasna i kwidatyozna ideologia poli
tyki etańoaykowskiej głębokie już zapuściła w epołeosń- 
stwi© korzonki, to będziemy mieś kompletny obraz środo
wiska, w jakim się "Wesele" zrodziło.

K O N F R O N T A C J A

Dlatego tak szeroko i szczegółowo zatrzymana ćmy się 
nad oh&rakv$%aoją polskich stosunków społecznych i kul
turalnych Wyspiańskiemu współczesnych, że "Wesele" jest 
ich wiernym niemal dosłownym odbiciem. Nie trudno to po 

pilnym i uważnym przeczytaniu “W e w l a ” zauważyć. Każda bo
wiem scena, każdy niemal najmniejszy fragmenoik w "We>s»~ 
lu:I jest tak sćiśl© i tak organ i owale związany 2© środo
wiskiem, ża w oderwaniu od niego "Wesele" straciłoby 
wszelki sens i stałoby się dla nas zagadkowym produktem 
fantazji poetyckiej. Ni© sposób to z© względu ńa brak 
miejsca dowodnie z kontekstem w ręku wykazać. Pozwolę so 
bie jednak dla przykładu zwrócić uwagę na niektóre waż - 
niejss© analogii i paralele.

Tak więc cały pierwszy akt w zasadzie nie jest ni - 
osym innym, jak tylko ścisłym, niezmiernie krytycznym i 
obiektywnym, odtworzeniem ówozesnyoh polskich stosunków 
sooj&lnyoho Z niezbitą 1 narzucającą się oozywistośoią 
poeta z różnych punktów widzenia przedstawia nam ten za
kłamany, nienaturalny i czysto literacko - estetyczny 
stosunek inteligenoji do chłopów * W sposób bezceremonia
lny Wyspiański demaskuje fałezywoŚĆ intencji oraz bez - 
płodność i besoelowość dążeń polskiej zdegenerow&n©j in
teligencji wobec jurnego, tryskającego życiem chłopa 
polskiego o

Fodobnie i akt drugi. 0 jednym tylko trzeba pamię
tać przy jego czytaniu. Mianowicie, że akcja rozgrywa 
się tutaj w płaszczyźnie innej rzeczywistości, rseozy - 
wistośoi wyśnionej, czarownej i, ż© widma snujące aię 
korowodem po przez ten i następny akt są po prostu wy
razem etanów peyohioznyoh niektóryoh osób, biorąoyoh u- 
dział w "Weselu". Zadaniem plejady tyoh widm jast aym - 
boliozn© wyobrażenie tego, oo tkwi w duszach poszczegól
nych weselników,- jakiejś niez&gojonej rany, jakiejś



fłęfcokie.j tajemnicy,która gwałtam ohoe się wydostać na wlatło dienne* Niemniej mają one na oelu zobrazowanie 
aktualnej wówczas sprawy narodowej i niepodległo 60 it*- 
wej /Ohoohoł* Stadosyk* Wernyhora/*

Wybitne o&swieroiedlenia # "Weselu” znalazł także 
dekadentyzm polaki w osobie Nosas Pana Młodego i in.

W ogóle jasne zinterpretowanie “Wesela" nikomu nie 
naetręc-sr apeojalnyoh trudnośoi* jeśli tylko będzie pa
miętał <t- uwagach wyłues©zonyoh w poprzednia odstęp!&<= O- 
ssy.r. ś- i  z t  wymaganą t \ i jest daleko idąoa samodział - 
ni66:, poi.yełcwośd a rade wszystko wysoka inteligencja 
samego czytelnika.

nr* Wenanty

SRC:>1Ag Zeszyt z protokułami o Wyspiańskim frcWenante-
t oo fr Zda i eła waAf r •Wi g i1i ue e a 8/f r»Are1iussa/^ 

WepdkOJseeua w»Feldmang Tygodnik Ilustrowa
ny ńr.&O "Jego d u o h M « K o n o p n i c k a ,  "Stanisław Wyepion- 
©ki11 - J KleOjByńeki* "Do biografii i oharakt ery etyk i 8t 
Wyspiańskiego1* - Srokowski* “Wyspiański a opera pols
ka" F«.8fcuofkis Tollnnro49 ”?ogrseb Wyspiańskiego^- Wł* 
Reymont., *Oat»tni& ohwiie 3t.Wyspiańskiego" - K.Srokoiw- 
& i  i * ’? 1 ■•.-nr ..-51 “Z lat a ako lny eh 8t <■ Wy spi &ń ak i ego " - S t * 
Streloho <*g?.21.1903»n*8Ii %ykwolenif^ y ^ r o k m a w s  T«I1 
198?, wSt ffyepiańakit3 ~ A Góreki5 T .11. 190?,or.46 JU St . 
Wyspiańu.siago':M| f'; ii*1903,ar• 10 “Bstuka" - E.Niewiadom-- 
sfci?T.Il .1901,^.4^^7,48,49,50 "Wielki Poeta * - K.Twt- 
maj erg Kstf war * Literacko « Naukowy 3L©3V,»Ły2^S »-
ras/ o Stn Wy©piańekimł* » E.Gruszeokig K »M t «*Nauk® 1934g 
nr.64, 30, 33. 34. 35.36.37. 38,39.45 «ł8t cffywpiańekl^ .* Boi. 
Rae&/»«kl§ K «1-it«Nauk« 1936n*«»4 0 “Wędrówka wakacyjna Wy- 
•piańekiego i Mehoffera** * dr J.DUrtz "Przegląd Wepół - 
obecny” l927flnr >68 ^Twórczość Wyspiańskiego w dsie&si ~ 
ni® ©stuki mumumentalnej 41 - T.Szydłowski= * ^£*29^,° 8
192£»n?>36 "Boska Komedia Wyspianekiego’ - T.Slnkosprso 
W©póio!925&nr«3!3 «Pierwasy niwefant Wyspiańskiego89 ~i«. 
Sinkog ?r««gl*Współ-1926*nr,48 wNarodzinyWeeela^-Sto 
Eetelohe*? przegląd Powszechny 19328nr?686*587,588 - 
"Nad głębiami Wee»la9f - St. Ssosutowekig PrsaglPoir.1901 
1902 nr.21§0215*216.81?8218 "Wesele Wyspiańskiego"- k©„ 
J.Fawalskl §.Jbrzegi-PoweSoiefa,nr«230 "Idea narodowa. 
v Wyzwoleniu Wyspiańskiego” - dr.LoOarog Fraogl^Powsa. 
1983,“Pamiętniki p.Stankiewiosowaj- ~ J*Dto| *8tani#~ 
ław Wyspiański" * Ludwik Skoosylas*



M-o nEli&@s50i p r z y s z e d ł * ?9 {,= - .Braoiaście pyz©- 
oi#ź<.o.!i i wiele, wiola innych kwi&teosków akosnto ~ 
wyoh hodujemy na naszej kl©ryoki©j /i nio-kleryckiej/ 
niwie- Można j© zbierać pełnymi garściami- Tu wska
zuję tylko na pierwsze z brzegu. Dla przykładu-

Akoentuacja poieka ożyli, obowiązujące? w języku 
polskim zasady akcentowania na ogół są dosyć proste- 
Akcent bowiem osyli oelowe wyróżniani© sylaby lub in
nej jednostki, fon&tyosncj sa poząooą pewnego nacieku 
głosowego związany jeet z jprgedogtatnią -wylaba wyra
zu* Np* ołtarz©, wyoiągnęTTgo^ n&tSmiast "itpB Z25- 
rsają się jednak pewni? odstępstwa od tej zasady pod- 
stawów©j tak wdród wyrazów rodzimych jak i Bapoiyofcu- 
nyoh.« 1  tak wyrazy? okolica, JRzeozposnolita, szcze
góły, ogółemg dalej? ffzyka, opera, Ameryka itp.-ma
ją akcent na &ylabie trzeciej od końoa* Rz&dss^ $ą 
wyrazy s akcentom na ostatniaj sylabie, np- galop - 
/w znaczeniu? prędko/, akurat, aroymfstrg /takt©: ar- 
o^feistrs/-

Za®&dy powyższe, odnosząc© się do pojedynczych 
wyrazów, ssą na ogół powszechni© znano, bo wypływają 
z ducha języka i  wprost narzucają aię mówiąoomu* Go
rzej nieporównani© przedstawia sstę sprawi® gdy oho - 
dzi o połączenia wyrazów®. I do tej właśni© dsieds.i-

f y należą podań© na ustępie przykłady*, Np. wyraz 
1i&sz s ^nklityką /doozepką/ -di, bracia z ©nklity

ką -doi© lub wyr&s ńoi&m- z proklityką /przedozepką/ 
-o /o ścianę/, siefmia z prokl* -na /na ziemi/y A tak 
łatwo uniknąć i tu wszelkiej wątpliwości. Wy&t&rczy 
po prostu ni© swraeaó uwagi na przedozepkę czy doa&©^- 
pkę3 ale &ko©ntować wyraz normalni©, jakby sic go &k- 
oentojr&ło fees nich- A wiję o? Ełiaaapi, brao i^oo la, za- 
płacilibyśmy /bos zapłacili/, spokójubym pragnął,ja
ki bądś, ro&zioów^sm odwi^dssił itp® Zarówno więc do-* 
osepki jak i prsedozepki ni©...wpływąj.ą nigdy na zmianę 
akcentu połączonego z nimi wyrazu. Wyjątek stanowi 
połączeni© przedozepki z jednosylabowym zaimkiem lub 
czasownikiem, bo. wtedy akcent przechwal na prśledcze- 
pkę, npn o to. v nas, o mnie,lub? n^» ohoęf ni© ohodfc 
/&!©? nic chcemy. ni© chodźcie/, ni® dam itpB

f r*Fideli§



A*>4
N1© jestem poetą « lirykiem, toteż nie mam pra

wa zanudzać Oię» przezaony Czyfcelniku8 osobistymi 
wynu*zeniami na temat przeżyć wakacyjnych, nie 4 ©s~ 
tam nawet Mickiewiczem,, ażebym mógł powiedzieć o . e t?- 
bies ja i kapucyni to jedno, a potem opisywać .dzień 
za dniem historię długich letnich miesięcy, deatem 
natomiast zwyczajnym Śmiertelnikiem o głowi© niezbyt 
proporcjonalnej w stosunku do reszty ciała* potęź - 
nym nosie, imponujących nozdrzach. małych uszach i 
krogulozyoh paznokciach. Zapewne dssi©j© wakacyjne 
takiego osobnika nikogo interesować ni© będą* a i ja 
ftam przy całej mej niepowściągliwego! i gadulstwie 
okażę się na tyle dyskretnym, ażeby ni© zdradzić się 
z niczym kompromitującym o Fostaram się być zatem . 
obiektywnym« Na początek kilka słów & pogodzie*

Pogoda na. ogół zachowywała się przystojni©„Mi*- 
wała czasem skłonności do burz# połączonych z deass- 
ozem, błyskawicami i piorunami, ozaeem zanadto przy
piekała, a nawet bywały wypadki, ż© dokuczała przej
mującym zimnem o Naj intensywniej odczuwał te kaprysy 
natury pewien dobrze mi znajomy kleryk, zmuszony ey« 
piać w stodole pod spartańską pierzyną*

Ten czcigodny reprezentant kapucyn izmu « «
nym* zakazanym miasteczku, trochę większym od Pipi* 
dOwki, który przybył do swej rodzinnej miejscowości 
w starym, wytartym habicie, był oryginalnym typem 
błędnego ryoerza* Włóczył się po polach, laeawh,pa
trzył rozszerzonymi oczyma na ’ wszystkie nowości, 
to znowu wylegiwał się na miękkiej murawie i gonił 
myślą jasne, bielutkie obłoczki, mknąc® w niesn&no 
dale* Potem zrywał się i obchodził ludtkie sadyby*
Gdzi®koIwlek aię ukazał lub za swoim socjuszem , 
zastawiano przed nim najwyezukańssz© potrawy, które on 
zmiatał « zadziwiającą wprawą i techniką* Czasami n§ 
wet wyręczał owego kompana, smukłego jak topole kle- 
rfka* Mimo jednak że skonsumował niesamowite ilości 
maeła>; asra, jaj, mleka, śmietany i innych artykułów 
spożywczych, mimo k& się nałykał świeżego powietrza, 
powrócił do Krakowa smutny t niezadowolony «• Priyesy^



ną tej depresji 'były p®xm® tragedia?, pewne ciężkie,, 
ołori&n.e chmury, która przesłonimy mu jasne niebo wa
kacji.

W konwencie krakowskim huczało już jak w ulu o 
Prawi® w B a y o y  klerycy popowrao&li z domów. Niemal 
wszyscy byli czegoś zadumani, kręcili się z kąta w 
kąt* bez celu* bez myśli, pochłonięci tą jedną §?pm~ 

już rozkoszne wywossey m  łonie rodziny minę
ły® Każdy zapytany* jak mu się wiodło na wakacjach* 
rozpromieniał się ha chwilę* ożywiał i  z detaliczną 
drobiazgowością opowiadał o przyjemnościach pobytu * 
w demu lat dziecinnych* Po alejach i ścieżkach ogro
du snuły się p&ry5 milczące aaawyozaj* .zamyślone* jak

fdyby jeszcze w odurzaniu wakacyjnym trwająo#* Tru
no sobie było uświadomić* że w tak krótkim czasie 

tak wielka nastąpiła zmiana-- Oczy przyzwyczajone 
widoku najdroższych ggsób* daremnie ślizgały się oo 
zimnych* posępnych ścianach i posadzkach długich* ko
rytarzy klasztornych* Czasem zaklekotały rozstrojo
ne sandały* zaszeleścił różaniec, odbił eię przeciąg
łym echem jakiś mocniejszy krok* Oiszsu**

§
I znowu wróciły szare dnie. Dnie pracy, obowią- • 

zku, regularnego wstawania* posiłku* modlitwy* .©za - 
sem dnie nudy® Jedynym jaśniejszym promykiem tej mi

tręgi 9 nie pozbawionej wszakże pewnego swoistego uro
ku było błogie poozuoie wypoczynku,'to radosne prze- 
świadczenie o możności dowolnego dysponowania o za — 
aem* Brać klerycka z niespotykaną przedtem zapalczy 
wością rsu©ił& się do książek, powieśoi, nowel, atu«- 
diow, szkiców 1 mono—grafii. Z początku największą 
poozytność zdobyła sobie "Edukacja Józia Barąoia" i 
cykl totnów z nią tematycznie związanych. Rozprawia
no o nich nawet przy stole jadalnym, chwalono, pow
tarzano dowcipy z tych książek zaczerpnięte, jednym 
słowem wszyscy amatorzy lekkiej lektury byli nimi 
zachwyceni i oczarowani. Starsi studenci natomiast 
zgłębiali dzieła poważne* naukowe* traktujące o za- 
gadnieniech literackich* artystycznych, społecznych 
i historycznych., Lektur* rozrywkową posługiwali się 
tylko w razie zupełnego wyczerpania i zmęczenia u~ 
mysłu* Ale nie wszyscy. Inni woleli w takich wypa
dkach położyć się frontem do koca 2. puścić wodze pod#



świadomości. Inni znowu ruszali na przechadzkę- c> 
i la kapryśna pogoda i o. Wioepjpfekt ni© mieli nie 
przeciwko temu* Nawiasem mówiąc ten ostatni nigdy 
nie omieszkał dodawad w takich razach magicznego ełó 
wka, wymawianego 2 palcem na ustaohs "do szóstej", ~ 
Przechadzki jednak nie wszystkim przypadały do gustu, 
zwłaszcza zaś tym, którzy nie chcieli aię narażać na 
gsupie, aroganckie zaczepki, złośliwe uwagi i aluzje 
ze etrony wałęsających się żradykałizowanyoh robot - 
nikowo .Były czasem i inne przeszkody * Gdy raz na 
przechadzce schroniliśmy się przed deszczem* ood we
randę "Florydy” i wyczekiwaliśmy zmiłowania Pańskie
go, u mało 00 nie zasypano na® gradem zgniłych pomi
dorów* To tez nic dziwnego, że podobne incydenty 
zniechęciły wielu do uczęszczania na przechadzki?

Drzewa w ogrodzie kapucyńskim oblepione dojrza
łym owocem stanowiły również niemałe, atrakcję dla 
kleryków= Niektórzy tylko kontemplowali nad ozarnyss 
mi, błękitnym puszkiem posypanymi śliwami, inni nie 
potrafili ograniczyć »&ę do niemej, biernej adoracji, 
ręcz faktycznie ulegali ponętom Żraływh owoców? Wia-' 
domu, słabość ludzka. Nie wiem, czy cieczy6 eię,osy 
smucić, że drugą połowę ogrodu zamknięto przed nami 
na cztery spusty* Zapewne aromatyczne gruszki ad ma-* 
lora są prze znacz one <.

Ojcowi© konwentu krakowskiego powyjeżdżali na 
w&k&aje* 0* Alojzy, redaktor "Pokoju i Dobra" bawi 
w Sędziszowie, gdzie udziela nauk rekolekcyjnych mło
demu narybkowi kapucynów. Na stanowisku redaktora 
zastępuje go o. Marek, namiestnik, ozy raczej wośny 
redakcji, jak się sam tytułuje* Fr. Albert, który od 
dłuższego os&em przebywał w Rozwadowie na kuracji,po
wróć ił dn, 35 sierpnia do Krakowa* Powietrze ro2wa
dowskie V7idoozni© mu smakowała, bo wygląda ezeretwo, 
zdrowo i osiągnął fenomenalny wagę.

Z Estonii przyjechał o. Łucjan, misjonarz, ażeby 
wypocząć nieco wśród polskiego otoozenia po trudach 
apostolskioho Przy spobnuśoi nauczył się bardzo szy
bko kierować samochodem i motocyklem i zdał ©gs&min 
szoferek!* Umiejętność jeżdżenia autom będzie mu wio 
lee przydatna w jego na szeroką skalę zakrojonych ło^ 
wach na zbłąkano dues©. W najbliższych dniach uda się 
do rodzinnej miejsoowośoi•

BolM-»6ftwik
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Pod protektoratem J. E, Kc Arcybiskupa A d a m  
Stefana Sapiehy* odbył się w dniach'35 -» 09 sierp ~ 
pie> b,y. Drugi Kongrę# Naukowy franciszkańskich pro
fesorów słowiańskich,

. Tematem obrad były teologia Mariańska, historia 
czci NajlWo p ff na ziemiach słowiańskich o m z  fi - 
lezóficzne problemy szkoły franciszkańskiej« Frżyby- 
io z tago powodu do Krakowa wielu wybitnych uczonych 
franciszkańskich z kr«vju l  zagranicy.

Inauguracyjne pontyfikalne nabo&eńetwó odprawił 
35 nil w kościele 00-, Bernardynów N&jprzew* C. Ge - 
nerał F.M. Leonard Bello-.

Należy zaznaczyć, ź& ozy ornie zainteresowany® 
członki©® Kongresu z naszej Prowincji był Przswo 0. 
Czesław Sżuber, ekeprow*

. Obrady zakończyła uroczy©ta Akademia 39 Y I H  w 
Domu Katolickim.

Pierwszy taki Kongres odbył się w Zagrzebiu 1935

Ojciec Święty powoła! specjalną komisję kardyna
łów i prałatów,, której powierzył opracowanie planu 
pracy misyjnej w Abisynii. Do nowozorganizowanych 
placówek m&ją b y ć wysłani Kapucyni lec.a tylko włosey9 
natomiast francuskich usunięto, i

Katoliccy poeci francuscy na walnym zebraniu w 
F&ryżn obrali sobie patronem św* Franciszka.

WSZYSTKIM PKEWXELŚBKYM.I W ię Ł ^  

M T M  SOLENIZANTOM S K Ł A M M Y  MA TYM , 

MlEjaOU 25 OKAZJI’ 1.0H IM liS ią  BUŹO 
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